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t
O ira ś  posiedzenia Izb y  N iźszey Parlamen­

tu Angielskiego. ^
Z świeżo wyszł ego  dzieła  W Angl i i  

(T h e  political Primer') wyymuieray  nastę­
pujący artykuł ,  któ re go  oryginalność  zd* 
chęciła nas dć> UdZielenid g o  czy telnikbm* 
F f  A u t o r  pod  napisem:  taktyka P arlam en t 
iowaj  z e b r a ł , iako iństtfukcy ą dla n o w o  
Obranego  cz łonka  Parlamentu,  wszelkie  
Wiadomości  o te'rh śWietnerb zgromadzeniu^  
k tó r e  do tą d  b y ło  tntl  zupełnie  obce'm.

• »Zgrom adzenie  MaSzych pr awoda wców 
p ó d  a rk adam i  go ty ck ie go  pa ła cu ,  iest u -  
derZaiące'm Widowiskiem dla tego ,  k to  ie 
p ie rwszy  raz-ogląda .  W  Angli i  gdzie się 
każdy z a y m u ie  pa r la m e n te m ,  ba rd żo  m a ­
ła  l iczba osób ma o n im  dos ta teczne  Wy­
obrażenie* tJWięlbiaią go  z da leka  , iak 
tfe gwiazdy ,  Ha k tórych  źdate naiti się spo­
strzegać p la m y  i ś w i a t ł o ś ć , góry i p r z e ­
p a ś c i , lecż któr-ych m ap  topograf icznych  
n ie  potrą,l imy Skreślić* ŻWycZaynie ,  
Wpuszczaią do  Sali ty lk o  20 a r b i t r ó w  , i 
ci W y b r a ń c y ,  umieszczeni  n i e n a y w y g o -  
dtlióy W ba rd zo  ciasney galeryi ,  o b o w i ą ­
zani  są od cZaSti do  Cżasu opuszczać  salej 
p o t r z e b a  Więc b l i sko Całego Wieku , aże­
b y  Wszyscy płci  mężkiey  mieszkańcy A n ­
glii ,  mogl i  kos z tow ać  te'y t rudne'y r o z k o ­
szy* Tys iąc  Wyobrażeń sprzecznych,  ty* 
t i ąc  d z iwaczn ych  przypusz czeń  k rą ż y  o

r ze te ln y m  stanie idgo s z a n o w n e g o  c ia ła ;  
•każde p ismo  po m n a ż a  liczbę t y c h  b łędów;  
i e d n o  wystaW’ia n a m  P a n a  Pee l  iako S o ­
lona  Izby;  inhę  z a y m u ie  się ca łk ie m świę­
tą  W ym ow ą Pa na  W i l b e r l o r c e j trzecie 
lub i  wyszydzać  w h ig ó w  ; n a k o n ie c  n iech  
toi się godz i  p rzeUęśnie  w y r a z ić ,  teri 
p lane ta  p o l i ty czny ,  t o  wielkie ciało p a r ­
l a m e n t u ,  do s t rzeżone  za pośr edn ic tw em  
te leskopa  u z b r o i o n e g o  r ó ż n o b a r w n e m i  
s z k ł a m i ,  p ok azu ie  się swoim wie lb ic ie ­
lom  w nayrOzmaitsze'y i w n a y n i e p o d o -  
bnieysze'y d o  siebie postaci*

Od  dw óch miesięcy wszys tkie  pi sma 
zapowiada ją dzień walki ( f ie ld  day) ,  vvv*» 
rażenie  te c h n ic z n e  na  oznaczenie  t y c h  
p a m ię tn y c h  pos iedzeń ,  na k tó ry c h  stroń* 
nictWa są o b e c n e ,  na  k t ó ry ch  \yielkie 
Sprawy pod rozs t r zygnien ie  p r z y c h o d z ą ,  
na k tó ry ch  Zarzuty i d o w o d y  g w a ł t o w n i e  
walczą.  T r z y  razy  ten wielk i  dzień o d ­
k ł a d a n o ;  podania  p ro  i contra p r z y b y ły  
Ze wszys tk ich  p ro w in c y i .  W oy sk a  p r z e ­
c iwne , od e b ra ły  r ozka zy  ; każdy  żo łn ie rz  
ieśt na sWoie'm trt ieyscu. MoWcy d w a ­
dzieścia razy  poprzerab ia l i  m o w y ;  t ł u m  
n ie m y c h  i pom ocnic zych  c z ł o n k ó w  p o ­
w tó rz y ł  swoie o b r o t y ;  wie dok-ładnie o 
k t ó r e j  g o d z i n i e ,  o ktore'y m i n u c i e  ma  
przerwać  ciąg m o w y  iakiego ro zp raw ia -  
cza, w o ł a n i e m  i do p o rządku!  Słowem 
Umie każdy swoię r o lę ; a ta  z m y ś l o n a



w n i k a ,  k t ó r e y  s k u t e k  w c e e ś n i e y  t n o ż n a  
p r z e w i d z i e ć ,  dzi ś  się o d b ę d z i e .  C i e k a ­
w o ś ć  d o d a i e  ci o d w a g i  , a o p a t r z y w s z y  
k i e s z e ń  tę tn i  k-a Wa łka mi  s z y n k i  , o s ł o ­
n i ę t e j  k a w a ł k a m i  c h l e b a , k t ó r y m  L o r d  
S a n d w u t h  n a d a ł  sw o ie  a r y s t o k r a t y c z n e  
im ie  ( I ) ,  p u sz cz as z  się b e z  o b a w y  w 
t ł u m  o t a c z a ią c y  W e s t m i n s t e r .  N i e  masz  
c z a s u  a n i  d z i w ić  się w s p a n i a l e y  i p o s ę -  
pne 'y  w ie lk o śc i  s t a r e g o  g m a c h u ,  an i  z ło - ,  
r z e c z y ć  z ł e m u  g u s t o w i  t e r u ź n i e y s z y c h  
a r c h i t e k t ó w ,  k t ó r z y t a k  ś m i es z n i e  p r z e r o ­
b i l i  o r y g i n a l n e  a r k a d y  i f i lary g o t y c k i e .  
N i o s ą  c i ę ,  pchaif j ,  c i ą g n ą , i s taiesz n a  
c i e m n y m  k o r y t a r z u  p r o w a d z ą c y m  d o  S e ­
n a t u .  Z t a m t ą d  p r z e c h o d z i s z  do  g a l e r y i  
i p r z y p o m i n a s z  sob ie ,  że B e l l i n g h a m  g d y  
s t r ze l i ł  z  p i s t o l e t u  d o  M in i s t r a  P e r c i -  
v a i , u s i a d ł  s p o k o y n i e  n a  ł a w i e  da i ą c e y  
się w i d z i e ć  p o  p r a w e y  s t r o n i e .  J e że l i  
c i  p r z y r o d z e n i e  u d z i e l i ł o  n i e c o  l e k k o ­
ści f rancuzk ie 'y  l u b  o d w a g i  I r l a n d z k i e j ,  
do c i śn ie sz  się ś m i a ł o  aż  d o  d r z w i  sa l i :  
l ecz  z a l e d w o  r o z p o z n a s z  t r z y  o k n a  g o t y c k i e  
w i e l k ą  salę c i e m n ą  i ł a w y  d ę b o w e ,  na  
k t ó r y c h  k a ż d y  c z ł o n e k  z a p i s u i e  s w o ie  
n a z w i s k o  i  m i e y s c e  p r ze z  s iebie  z a ię t e ;  
z a l e d w o  u c z y n i s z  te z a y m u i ą c e  p o s t r z e ­
ż e n i a ,  aż t u  b u r g r a b i a  b ie rze  cię za r ę ­
k ę  i o s t r z e g a ,  ze sobie  n i e r o s t r ó p n i e  p o ­
s t ę p u je sz ,  o ś w i a d c z a  z a r a z e m ,  że p o d ł u g  
z w y c z a i u  o d  n i e p a m i ę t n y c h  czasów,  o w ą  
t k a n i n ę  z s i t owia  o k r y w a i ą c ą  p o s a d z k ę  
p o  k t ó r e y  s t ą p a s z , m o g ą  i e d y n i e  d e p t a ć  
s t o p y  c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u .  D r a ż l i w e  
m a s z  n e r w y ;  w y o b r a ż e n i e  k r ó l e w s k i e ­
g o  w o ź n e g o  i w y d a t e k  k i l k u  pensów
( 2 )  p rzes t r a sza  cię;  wraca sz  się, a w  tera 
r o z t a r g n i e n i u  u d er z as z  o kosz  z o w o c a ­
m i  te'y s t a re y  p r z e k u p k i  ż y d ó w k i ,  k t ó r a  
p r ze da ie  p o m a r a ń c z e  s p r a g n i o n y m  c z ł o n -

(1) Sandańches. Te ulubioną potrawę An­
glików daią szczogólniey na drugie śnia­
danie.

(2) Pence około 5 gr.

k o m  i z b y  n i z s z e y ; o w o c e  r o z s y p u i ą  się 
p o  p os a d z c e ,  ż y d ó w k a  cię p r z e k l i n a  ; u -  
c i ekasz  cze'm p r ę d z e y  d o  sali  p o s ł a ń c ó w  
1 1.) gdz i e  się z n a c z n e ‘m n ó s t w o  z e b r a ł o .  
T a m  c i ę '  p rze z  d w i e  g o d z i n y  ś c i s k a i ą ,  
g n i o t ą ,  m ę c z ą ;  a ta ż y w n o ś ć  w k t ó r ą  
się z a o p a t r z y ł e ś  p rze z  n i e u ż y t e c z n ą  p r z e ­
z o r n o ś ć ,  z g n i e c i o n a  ł o k c i a m i  i r a o r d e r — 
czerni  b a r k a m i  s i l n y c h  sąs iadów,  zda ie  się,  
i ak m ó w i  P i o t r  P in d a  re ( 2 )  chc ie ć  w e y ś d ź  
d o  ż o ł ą d k a  n i e n a t u r a l n ą ,  l ecz  boczną,  
p o c h y ł ą  d r o g ą .  P o d c z a s  te'y p r z e d w s t ę ­
p n e j  t o r t u r y ,  z p r z y k r o ś c i ą  w idz i s z  i ak  
P.-  W r i g h t ,  b u r g r a b i a ,  c z ł o w i e k  p o w a ­
ż n y ,  z ły są  g ł o w ą  i s z e r o k i e m  c z o ł e m ,  
o t w i e r a  m a ł e  d r z w i c z k i  p r o w a d z ą c e  ,do 
sali ,  o s o b o m  z n a i ą c y m  lepie'y o d  c i e b i e , 
p r z e k o n y w a i ą ć ą  m o c  w y m o w y  p ie n ię -  
ż n e y .  N a k o n i e c  m ó w c a  ( 3 )  w s z e d ł ;  
d r z w i  o t w o r z o n o .  P o p c h n i ę t y  o d  t ł u ­
m u  c i s n ą c e g o  się za t o b ą  , do s ta i e sz  się 
d o  s c h o d ó w  p r o w a d z ą c y c h  na g a l e r y ą ;  
w y s t r z a ł  z m u s z k i e t u  n ią  r z u c i ł b y  cię d o  
c e lu  z w i ę k s z ą  si łą.  O g lą d a s z  się w o k o ł o  
s i e b i e :  n i e s t e ty  w s z y s tk ie  m i e y s c a  z a i ę ­
te  p r ó cz  i e d n e g o  w e  ś r o d k u ,  a k t ó r e  
z u p e ł n i e  za s ł a n ia  w ie l k i  z e g a r  p a r l a m e n ­
t ó w  y.

Sp 'os t rzegasz  z z a d o w o l p i e n i e m ,  ze o -  
s t a t n i a  ł a w k a  iest p r ó ż n a  i sp i eszn ie  s ia­
da s z  na  n i e y , g d y  ty m c z a s e m  m l d d z i e -

( I )  Messengers: posłańcy roznoszą i przyno­
szą adresy i odezwy parlamentu do króla, 
i króla do parlamentu.

(V P eter P indar  Doktór, wielki sa tyryk ; dął 
się poznać pod łem imieniem przy końcu 
zeszłego wieku i początku bieżącego. J e ­
go ody.żartobliwe o przedmiotach polity­
cznych miały wielką sławę. Gdy za­
szły niektóre zmi my w r. 1799 w służ­
bie kuchni królewskiey, Piotr Pindar: wy­
b ra ł  sobie ten wielki wypadek za osno­
wę poematu epiczńego, którego nawet 
ty tu ł  trudny iest do wytłomaczenia bez 
obrazy przystoyMości i dobrego smaku 
The L ouse .

(3) The speaker . Prezydent .
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niec z piórem i z kałamarzem, wypędza 
cię; iest to skoropis pisma M orning Chro­
nicie lub innego dziennika; obowiązkiem  
iego iest notować szybko szumne i su ­
che głosy członków wszystkich s t ro n ­
nictw ; słowem iest ieden z wybrańców 
z izby niźszey, których mieysce iest 
niewzruszone. Szepniesz kilka słów do 
ucha twoim  sąsiadom po iedne'y i d ru -  
gie'y s tronie; posuną s ię ,  ścisną, zrobią 
ci mieysce i oddychasz cokolwiek. Na 
sarn przód zwraca twoię uwagę k ilku  
prawodawców leniwie rozciągnięty ch na 
•ławie; iednych biiących nog^ w posadz­
k ę ,  drugich powtarzaiących m ow y lub 
u w a g i ,  innych  naw et bez uszanowania 
przynależnego m ieyscu ,  pogrążonych w 
śnie głębokim.

T ak i  rzu t  oka nie ma nic uderza iąeego ; 
gama sala z pow odu ciemności, starości i 
ie il i  się można tak Wyrazie z powodu cia­
sne')' i k lasz lo rne 'j^arch itek tu ry .podobn iey-  
szą iest do kaplicy  po tes tanck ięy  jakiego 
m ias tec /ka  niżeli do sali ob rad .  M u ry  są 
czarne i b ru d n e ,  sk lepienie  n izk ie ; lam- 
perye dębowe, iedyna  ozdoba tego m iey .  
sca, u le g ły  zniszczenia czasu i noszą p ię .  
tno s ta rożytności.  T a  ciasna ga le rya  gdzie 
się ziiuyduie 20 s łu c h a c z y ,  ezyni dz iw ne 
wrażenie; a poboczne ga le ry e  p ró żn e ,  po  
k tó rych  sarni ty lko  członkowie niaią p r a ­
wo przechodzić  się ies-zcze dziwaezmey- 
sze'm czynią to  mieysce. N a  iedne'y stro . 
n ie  tego  wielkiego- s to łu  pod ługow atego  ,  
k tó ry  p r z y k r y t y  zielonym kob iercem  
dzieli dwa woyska- parlamezstawe,. le ­
ż y  laska  to b e r ło  i  godło powagi p raw o­
daw cze j-  P r z y  drugim  końcu  siedzą se­
kre ta rze ,  a za nimi mówca z g łow ą ozdo­
bioną- pierścieniami w sp an ia le j  peruki u-

p u d ro w a n e j ,  a na iego twarzy wieczny u ' 
śmiech panuie.

S poyrzyy  w lewą,na ławie najbliższe')- sto­
łu  siedzą ministrowie; za niemi ich nay- 
wiernieysi stronnicy, dale'y członkowie 
chcący dostąpić względów dworu i łask 
skarbu. Nakoniec w ostatnich rzędach, sie­
dzą wszyscy członkowie wybrani przez 
hrabstwa, tłum którego się głosy liczą, 
ale nie ważą; iest to: ieźli wolno tak po­
wiedzieć, pospólstwo parlamentowe. Na 
prawe'y stronie naprzeciw ministrów, op- 
pozycya rozwiia swoie siły. Pierwsza ła ­
wa zaięta iest przez ciężką artylleryą; lek­
kie woyska mieszczą się w tyle. Ł aw y 
zaokrąglone i stanowiące półkole łączą się 
za tronem  mówcy. Tam to mięszaią się 
stronnictwa,iak gdyby na ziemi neutralne'y, 
tam zamieniaią, swoię politykę ofiary poko­
ra lub przym ierza, przypowiastki, żarciki i 
szezypty tabaki. Tam zasiadają pospolicie o- 
soby k tóre  roztropnie zastrzegają sobie 
prawo przechodzenia w potrzebie z obozu 
yrhigów do woyska tory sów.

Wracam się do mego ucznia polityczne­
go i do tych którzy zaymuią klatkę dre­
wnianą i  z nim razem spoglądają na zgro­
madzenie, Nasz gosc słucha z. podziwie- 
miem dziwnych rozmów swoich sąsiadów 
dziennikarzy. Jeden złorzeczy P eelow i, 
drugi przeklina Burdeta, trzeci się uża­
la  na Mackintosha, którego p rzykra  go­
rycz. zadziwia. Nie wie co sądzić o tym  
gniewie przeciw najsławniejszym- mów­
com izb y ;  n ie  w ie ,  ze obowiązek spisy­
wania w znakach ekoropisarskich ty ch  
dowodów, zdań, kwiatów krasomowskich, o- 
bowiązek bardzo trudny , musi natchnąć

K
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p ieszezęśl iw ych  n a  k t ó r y c h  i e s t  w ł o ż o n y ,  
praweUivy e m  u c z u c i e m  n ienawiśc i  p rz e c iw  
p a y w y m o w n i e y s z y  rn r o z p r a w j a c z o m .  Jc o z !  
U chw yc i ć  w p r z e l o c i e  t y l e  roz u m o w a ń , su b . -  
t e ln o śc i , ' J so fU ma tó w,  z a r z u t ó w ,  p o r ó w n a ń ,  
t o ż s a m o ś c i , b y ł o b y  to  sa tpo co w y d r z e ć  b e r ­
ł o  E o lo w i  i chc ieć u ś m i e r z y ć  w g ł ę b o k i c h  
i a sk i n ia ch ,  w i a t r y  wa lczące w  p o w ie t rz u .

P r z e b a c z m y  więc l u d z k i e y  s ł a boś c i  tę  b a r ­
dzo  s łu s z n ą  n iechęć sk o r o p i s ó w  p r z e c iw  
i zbie  ń tż szey ;  ies t  o n a  za r a z e m  z p r z y -  
c z y n y  zy s k ó w  iak ie im to po w o ła n i e  p r z y ­
nos i  i d ł u g i c h  n u d ó w  na  i ak ie  się w y s ta ­

wiają ,  ich t r u c i z n ą  i ż y w i o ł e m .
( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i )

I I .
J Z ró lk ie  o p is a n ie  k o p a ln i  so li w  W ie l ic z c e ,  
( jP y ią le k  f  p o d ró ż y  pew nego P o la k a  jy. oko li-  

pąch  K ra ko w a  o d b y te j ',)
R ó w n i e  d z i e ł a  o s o b n e  i a k  i p i s m a  pe-  

r y o d y e z n e  w s p o m i n a ł y  p o  w i e l e k r o o  o  
k o p a l n i a c h ,  co n i e g d y ś  t a k  bogate ' ra d la  
p o l s k i  b y ł y .  ź r ó d ł e m  d o c h o d u ;  z d ą w a ć b y  
się więc m o g ł a  k o m u  z b y t e c z n ą  n o w a  o  
p i c h  w z m i a n k a .  K i e d y  j e d n a k ż e  d o t ą d  
n i e p o s i a d a m y  ieszcze t ak  g r u n t o w n e g o  
i e y  op i san ia  , i ż b y  z a s p a k a j a ł o  yv z u p e ł ­
n o ś c i  s p r a w i e d l i w e  ż ą d a n i e  nasze  , kjf*dy, 
p o m i m o  , iż  d o  t e g o  r o d z a i u  o p i s u  z n a ­
l a z ł y b y  się g o t o w e  Źródła  w a k t a c h  p u ­
b l i c z n y c h ,  p l a n a c h ,  p o r o z r z u c a n y c h  t u  
i  o w d z i e  o g ó l n y c h  l u b  sz c z e g ó ł o w y c h  
w z m i a n k a c h ,  n i k t  ieszcze p r a c y  tak uzyv 
t e c z n e y  n ie  p o d j ą ł ,  każ da  w ia d o m o ść  p o ­
sz cz egó lna ,  . każde w s p o m n i e n i e  Za s ł ug u je  
n a  u w a g ę ,  b o  m o ż e  p o d a ć  n o w e  w i a d o ?  
m o ś c i ,  i r zu c ić  n o w e  ś w i a t ł o  na  h i s t o r y ą  
i  s t a n  W ie l i cz k i  za  d n i  n a s z y c h .  U m i e .  
szczaiąc n a d e s ł a n y  so b ie  w y ią te k  z p o d r ó .  
Źy przez i e d n e g o  z z i o m k u  w W p r o w i n — 
c y a c h  d a w n e y  P o l s k i  i o k o l i c a c h  K r a k o ­
w s k i c h  o d b y w a n e y ,  p r z y d a i e m y  f iowy

m a t e r y a ł  d o  i s ln te i ące y  t u ż  z n a c z n e y  issff. 

l i c z b y .  i  “
W ie l i c z k a  iesjt m a ł e m , n i e r e g u l a r n i e  

z b u d o w a n e m  m i a s t e c z k i e m ,  o d w ie  rni le  
p o c z t o w e  k u  p o ł u d n i o  -  w s c h o d o w i  o d  
K r ą k o w a  o d le g l ’e 'm,  w  c y r k u l e  B o c h e i j -  
s k i m  w Ga l i cy i .  P r o w a d z i  d o  nie'y d r o g a  
b i t a  j [ cha uss pe )  z w a p i e n n e g o  k a m i e n i a ,  
k t ó r a  p r z y , d o g o d n o ś c i  swoie 'y ,  n i e z m i e r ­
n i e  i e d n ą k  p r z y k r ą  iest  w  p o r z e  l e t n i e y  z  
p o w o d u  k u r z a w y  p ie r s i o m  szko d l iwe 'y .—7 
P o d  tera to  m i a s t e c z k i e m  z n a y d u i e  się o-  
w a  s s a w n a ,  n a y w i ę k s z a  m o ż e  n a  k u l i  
i ziemskiey k o p a l n i a  sol i  k a m i e n n e y ,  k tó -  
r e y  o d k r y c i e  zas i ęga  n i e p e w n y c h  o-zasóiy 
p i e r w i a s t k o w e g o  jv Po l s ce  c h r z e ś c j a ń s t w a .  
J e s t  w p r a w d z i e  p o d a n i e ,  iż o k o ł o  ś r o d k a  
\ v i e k u X l I I K r ó l o w a  K u n e g o n d ą  czyl i  K in g ą ,  
c ó r k a  Be l i  K ró l ą  W ę g i e r s k i e g o  , a ż o n ą  
J3oles ł ; iwa W s t y d l i w e g o ,  w  p o c z e t  ś w ię ­
t y c h  p ó ź n i e y  p o l i c z o n a ,  sól o d k r y ć  m ia ła ,  
i  d la  t e g o  t e ż  za  o p i e k u n k ę  ty c h  k o p a l ń  
jes t  u w a ż a n a  5 m y l p o ś ć  a t o l i  m n i e m a n i a  
t e g o  o k a z u j ą  d o w p d y  h i s t o r y c z n e  ( 1 ) ,  
k t ó r e  o k o p a l n i a c h  W ie l i c z k i  i B o c h n i  ( 2 )

(1 )  II. 1103 Bolesław Krzywousty  darow ał 
B en ed y k ty o m  w T y ń cu  acl m a g n u m  sa l  
q u a tu o r  ta rg o w e , et quat^ior ta b ern a S . 
D arow iznę tg Leszek  C zarny  w ro k u  
J 188 po tw ie rd z i ł .  —  Z payd u ie  się 
w zm ianka o żupach  Wieliekich w h is to ry i 
D ługosza  około  r. 1237 , a zatem p rz e d  
zaślub ien iem  sig Bolesława K rzyw o us te ­
go z K unegondą.

(2J  Miasteczko Bochnia o 5 mil od K rakowa o d ­
leg łe  , ies t  stolicą cy rk u łu  tegoż nazwiska; 
leży  p rzy  paśmie wzgórków c iągnących się 
aż ku  Wiliczce; m® kilka kościołów i 3 ,0 0 0  
mieszkańców. Jest tu D y re k c y a  g ó rn i­
cza i sąd gó rn iczy .  Sól z kopalni doby- 
waią z pokładu  ciągnącego się od wscho­
du ku  zachodowi na 1Ó00 sążni d ług ośc i ,  
75 szerokości i 1'20 głębokości. Bo k ła d  
te n  g liną  i gipsem przep la tany  zaym uie  
ciągle 300 robotników i corocznie 2 5 0 ,00 0  
cen tnarów  soli dostarcza. P rokreacya  atoli 
soli w Bochni i iey obfitość an i  rów nać  sig 
mogą z Wieliczką.
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jLą? za czasów Kazimierza  spravtuedljyyego 
o k o ł o  r .  1180 wspomiua ią .  \V dz ie łach 
g ó rn i c tw a  na iryscowego nic o te na pewne? 

go znale.ść nie m o ż n a ;  n ie zaprzeczoną  i,**- 
d n a k o w o ż  iest rzeczą, że kopa ln ie  w \Vie- 
l iczce 130  lat  późnie'y od Boeheńskie'y o-  
t w o r z o n e  zos ta ły .  Pos iada ła  ie Polska 
aż do  r o k u  1793 ; p r z y  os ta tn im  dopiero  
r o z b io r z e  tego pa ńs tw a  o d p a d ły  do  Ą u -  
s t r y i ,  która ie dz ie rżyła aż do p o k o i u  \y 
S c h o e n b r u n n  r. 1 809  zawar tego.  W  s k u ­
t k u  tego Wiel iczka oddana  X ig z tw u  W a r ­
sz aw sk iemu  na wspólne z Ąust.ryą po>i t- 
da n i e ;  w r. nakoniłsc, 1815 od  Polski  o -  
.derwana  , w y łą czną  AuStryi  s ta ła  Się włą-  
fnością .

Kopalnia  Wie liczka leży na s topie  gór 
k a rpack ich  z s t r o n y  północn.ey* Zw ie rz ­
chn ie  po k ła d y  z iemi nad kopalnią skldd.ą- 

• i ą s ię  z c z a rn o z ie m u  t łusLe go( Daaim erde) ;  
p o d  n im zn a y d u ie  się warsta g l i ny  > daley 
piasek , a nareszcie ł u p e k  gl in iasty.  P o ­
k ł a d y  soli rozciąga ią się na wschód i za­
chód  i są n a k ł o n i o n e  ku p o ł u d n i o  wi; t w o ­
rzą ied na k  częs te  zboczenia  tak W k i e r u n ­
k u  iak i w sw y m  spadku.  Sól  tę w Wie­
l iczce w y d o b y w a i ą  górnicy na t rzech koi i r  
d y g  n a c y a c h , pię trami  z w a n y c h  , sk łada ,  
i ących się z trzech odd zie lnych  m ass soli^ 
,yvłaściwemi o d r ó ż n io n y c h  cha rak te ram i ,

INa gprnem czyli  pierwszem piętrze W 
głębokośc i  30 do 40  sążpi  iest sól z w a n ą  
gieląną  , n a y p o d l e y s z a ; na  ś ro d k o w e tu  
pzyli. dcugie 'm , sól zwana  szybikowa, n ie ­
r ó w n ie  lepsza od pierwsze'y, ktore'y m as -  
sa ciągnie się ąż do d na  kopa ln i  czyli  Pgo 
piętra .  W y d o b y w a ią  równ ież  sól pczko -  
svatq  nayczystszą i p rzez ro cz ys tą ,  która 
leży ro z r z u c o n a  w p o k ła d a c h  i ł u ,  w ksz ta ł ­
cie sześc iennych krysz ta łów.  Wyrabia ią  
Z niey tamteysi  górn ic y  r oz m a i te  d r o b n e  

p r z e d m i o t y ,  i ako  to; a r m a t k i ,  k r z y ż e ,  
o ł ta rzyki . ,  x iążki  i t, p. które tą iemnie  
zwiedza iącym kopa ln ie  przedaią.  Należy  
mieć  js sobą  d r o b n ą  m o n e ł g  u ą  z a k u p y ­

wa n ie  tych  f r a s z e k , k tó re m i  ciągle na-,' 
p rz ykr za ią  się l iczni  i nęd zn i  robotn icy ,  
C-ilą p rzes t rzeń  sal in do r o k u  1812 w y ­
r o b i o n a ,  w yn os i ła  p o d ł u g  r a p p o r tq  M i­
nist ra S k a rb u  X ię z t w a  Warszawsk ieg o  
Królowi  zd anego  , l , 2 y 0  w z d ł u ż ,  a 6 0 0  
sążni  w szerz. O becn ie  i e d n a k  n i e ro z -  
szerza ią  prze s tw oru  ż u p ,  ale g łęb iey  sól 
ł amią .  .Lubo d o b y w a n ie  to większych  
w y m a g a  n a kł adó w  , sól i e d n a k scoraz  le ­
psza , wynagradza  ie sowicie.

Wszys tk ich  szybó w (  3 )  w W'ieliczce 
iest, iftdenaście, i ako  to: D anielow iec , J a -  
nina, Górsko, G óra w odna, B u ien in , J ó ­
z e f ,  L eszn o , B o sa  J f ro la , L o is , S e r a f ,  
o raz  tak z w a n y  R egis  czyl i  K rólew ski., 
n a y d a w n ie y s z y  ze wszys tk ich .  Szyb z w a ­
ny  S e r a f  s łu ży  do Wchodzenia  1 w y c h o ­
dzenia r o b o t n i k ó w ;  szyby L eszn o  i  G'Ór<* 
woclna p r zezn acz o n e  są do wy ciągania w o ­
d y  zgr om ad ź  a i ącey się w k opa ln i .  S z y b  
Królewski noszący  schodów Królewskich  
n a z w a n i e , w z ią ł  począ tek  w r. 17 4 4  za 
Augus ta  III i ma  od  p o w i e r z c h n i  ziemi aż 
do  p ie rwszego  piętra 4 3 2  s t o p n i ,  częścią 
d r e w n i a n y c h  częścią w soli w y k u t y c h .  \V 
r o k u  1 8 1 2  prz ys tą p i on o  d o  u sk u t e c z n i e ­
nia odd a w na iuz z a m ie r z o n eg o  p lanu  , to 
iest  do za łoż en ia  s c h o d ó w z & D anielówiczo— 
wskim  .spyb e ta ,  od  p o w ie rz c h n i  aż na  sa­
m o  d n o  k o p a ln i ,  dla n a y d o g o d n i e y s z e g o  
spuszczania się zwied za jącyc h  osób. VV 
1510 r o k u  za p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  I . ——* 
Wiel ick ie  zu py  d o z n a ł y  k lęsk i ,  z ł o ś l i wy  
je de n  r o b o t n i k  p o d ł o ż y ł  o g i e ń , a w y b u ­
c h ły  z tąd p o ż a r  b y ł b y  n ie p rz e w id z ia n e  
p o c z y n i ł  s z k o d y ,  s rdybyr i ie  boha t e rsk ie

(3)  Szyb W kopalniach iest tó p ros topadły  o .  
t w ó r ,  naypospol iciey ksz t ał t u c zworobo ­
ku pros tokątnego lub kwadra tu  , dla w y ­
dobywania  l ub  poszukiwania  rzeczy ko -  
palnych p o g ł ę b i o n y , d r zew em wycem-  
browany.  U spodu jego rozchodzą się w 

. r óżnych  k i e r u n k ac h  chodniki  czyli” ganki 
podzi emne  , k tór emi  ivy'dobyte płody 
zwożą dla wyciąguienia na wierzph.'
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p o św ię c e n ie  się K oście leckiego  B e tm a n a  dż iny  szostey z r a n a  trwają do 2 1/2 z p o -
r a d n y c h  K rakow sk ich  ,  i ż u p n ik ó w  W ie­
l i c k ic h ,  k tó rzy  przez spuszczenie  się w  
sa liny  nayw ięcey  p rzy czy n i l i  się do  u ga­
szenia pożaru . Za p an o w an ia  W ła d y s ła ­
wa IV. w 1641 r. w szczęty  w szybie B o u -  
ne ra  poża r  , p rzesz ło  rok  n iszczy ł  k o p a l­
n i ę ;  wszyscy ludzie  z n a y d u ią c y  się w e w ­
n ą t r z ,  ró w n ie  iako kon ie  od ognia  i d y ­
m u  w y g in ę l i ,  i szyb  się zaw ali ł .  W sze l­
kie ro b o ty  zos ta ły  p rz e r w a n e ,  a w yz iew y  
d y m u  z a d u sz a ince'rn n a w e t  czy n i ły  p o ­
w ie trze  w mieście. Sam  d o p ie ro  z siebie 
og ień  fen  p rz y g a s ł ,  n ieob liczone  z rząd z i­
wszy szkody .  M nieysze trzy  późnieyszo 
pożary  b y ły  w r o k u  1655 za l a n a  K azi­
m ie r z a ,  k iedy  Szw edzi u m y ś ln ie  og ień  
p o d ł o ż y l i ,  oraz  w 1 6 9 6  i 1-771 r .  p rzy  
sp u sz c z a n ia  siana dia k o n i  w k o p a ln i  u ż y ­
ty c h  wszczęty.

L iczba robotn ików  w kopalni p racu jących
zastosow ana iest do p o trz e b y .  W  p r z e ­
cięciu liczyć można 1,000 ludzi pracujących 
ciągle,iuż w g łęb i,  iuż  n a  powierzchni ko­
palni.  W  liczbie te'y iest oko ło  400 g ó r ­
ników , k tó rzy  są lepie'y p ła tn i ;  resz ta  sk ła ­
da się z  pomocrfików, wozaków i t .  d .  
O s ta tn i  są po większey części włościanie 
z pobliskich  wiosek, k tó rz y  zhy  waią.cy od 
p ra c  ro ln iczych czas poawiącaią zarobko- 
Wsi w salinach. D o z ó r  w ew nę trzny  kopa l­
in  zostaje p rz y  sz tygarach , k tó rz y  ro b o ­
tę  .ro zp o rząd za ją , waTcownikach (S ch ich -  
ten m eis te rs -ad iunk t)  k o n tro lu jący ch  robo- 
1yr, ora i. Sen io rach  w ykonyw aiących  ro z ­
k a z y  pierwszych.. INad to, w ychodzących 
z szybu  robo tn ików  rew idu ją  ściśle p r z y ­
sięgli , aby  ei z sobą n ay m n iey szey  ilości 
aiie wynieśli. Pra-cęr robotn ików  albo szy~- 
ehty, p o d łu g  w yrażenia  gó rn iczego , są dwo­
jakie,. dizieńnse i mocne, zarów no p rz y  św ie ­
tle; kagańców odbywane;, pierwsze od  go-

łu d n ia ,  d ru g ie  zaś do rana. P r z y  każ­
dym  szybie iest machina zwana k ie ra tem  
(G oeppel) ,  podobna do k ó ł  z w ałem  iakich 
p rz y  studniach używ aią , .  z tą różnicą, iż 
k ie ra t  ob racan y  iest przez konia . S z y b  
do spuszczania  odwiedzających kopaln ie  
p rz ezn aczo n y ,  nazyw a się D anielow icz. P o  
uzy sk an iu  nap rzó d  pozwolenia od tame- 
czne'y D y re k c y i  gornieze 'y , zapisuie s i f  
zw ykle  nazwisko w xięd/.e, k tó rą  w kan- 
ee l la ry i  podaią. U branych  w koszulę bia­
łą  dla zabezpieczenia sukni od wilgoci w 
początkow ych pokładach ,gdz ie  ta przez z ie­
m ię  przesiąka, oraz  od py t’u so lnego , k tó ry  
psuie  odzież , prowadzi p rzew odnik , o ra z  
ieden lub  dwóch pomocników i. kagańca­
mi w rę k u ,  i albo zstępaią  wielkiemi scho­
dami, albo spuszczała się na linie. L ina  
ta  okręca  się n a  wale k ieratow ym  ,- do 
n ie y  p rzy czep io n e  są s iedzenia  szelkam i 
z w an e ,  z pasów szerokich urządzone, w 
k tó re  wsiada spuszczaiący s i ę , tr / .ymaiąc 
rę k ą  za linę. U samego iey końca znay- 
dtiią.się takież pasy , w k tó rych  siedzą" p rz e ­
w odnicy  z  la m p k a m i , o tak  wisząc u  
l in y  w p ow ie trza ,  Rad t rzydz ies tu  t r z y  
Sążniową p rzepaśc ią ,  g ru b em i o toczony 
ciemnościami, wesoło spuszcza się cieka­
wy, nie widząc będącąy  pod nim ot ch la -  
ni) k tó ra b y  go inaeze’y zapewne na wspo­
m nien ie  n iebezpieczeństw a naprowadzić i  
od przedsięwzięcia odstraszyć mogła, ( i '
(L) R e g n  a r d  w.po-dróży s-woiey do P o ls k i  r-. 

1683 edbytey, zwiedziwszy Wieliczkę, tak o- 
pisuie wrażenie iakiego przy spuszczaniu sig 
doznał: „Przywiązano wiele postronków i
szelek iedise nad drugfeinj do grube v liny. Pię­
ciu lub sześciu ludzi spuścić sig miało z nami, 
zapalili więc kagańce, a inni otoczyli otwór 
i  aaczgli śpiewać to uiieysce z męki pańskiey
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S a l i n y  p od d n io w e  f u n t e r t a g e )  dzielą się n a  m ie y s c o w y c h  d a w a n e .  D la  oświecen ia  sa- 
p o l e  stare,nowe  i t a k  na zw ane  J a n i n a p o l e .  l i ,  o p r ó c z  p o w k r ę c a n y c h  w ś c i a n y  d r u t ó w  

P r z e d m i o t e m  zw iedzan ia  nasze go  b y ł o  do  l a m p,  wiszą u  sk le p ie n ia  n a  l in ach  t r z y  
n o w e  czyl i  p o ł u d n i o w e  pole.  S pu śc i l i ś m y  dosyć  o z d o b n e  z soli  k r y s z t a ł o w e y  w y r o -  
się w s p o m m o n ą  w y ż e y  m a c h in ą  a£ na p ie r ,  b ió n e  paiąk i ;  p o d o b n y  i e d en  p r ze d  k i l k u  
v m e  p ię t ro ,  k t ó r e  t r z y  sążn ie  m ż e y  p o .  l a t y  u p a d ł  i na d r o b n e  p o t ł u k ł  się k a w a ł k i  
w ie r z c h n i  m e b ą r d z o  z t a mt ąd  odlegl'e'y W’i- B a l k o n  dla o r k i e s t r y  u r z ą d z o n y  ies t  u  
s ły iest  p o ło ż o ne .  M ię d z y  n a y w i ę c e y  ci eką-  g ó r y  i e d n e y  śc iany  w ks z ta ł c i e  c h ó r u ,  m a -  
wosci  g o d n e m i n a  tern p ię t r ze  , r ze dmio ta -  i ą ce go  mass ę  i e d n ą  soli  za p o d s t a w ę ,  a 
mi  l iczyq m o ż n a  w y k u t ą  w soli kap l i cę  n a p r z e c i w  n i e g o  wzno s i  się d r e w n i a n a  b r a -  
S .  n to m e g o ,  w k t o r e y  z n a y d u i e  s i |  p o s ą g  m a  t r y u m f a l n a  , o z d o b n a  ro z m a l t e m i  o-0 .  
Z y g m u n t a  I. z p r z e z r o c z y s t e y  tak zw a n e y  d ła mi  i n a r z ę d z i a m i  g ó r n ic z em i .  W y s t r z a ł  
k r j s z t u l o w e y  sol i  w y r o b i o n y ,  C h r y s tu s a  z p i s t o l e t u  w y d a i e  t u  n a d z w y c z a y ń y  
na  k r z y z u ,  k i l k u  św ię ty ch ,  o r a z  o ł t a r z e  z i  p r z e ra z a i ą c y  odo fos.

Ł ^ » „ . „ i  i Po . 8g i d w ó e h l s ls«a . y c I, p r „ d  Nt, d r n g i e m  p i ę t r z e ,  k t ó r e  p „ ł , c z c t e  iest
n o e o p n i a c i  mnichów. . ,  pierwszem przez 392 stopnie części,  z so-

N aprz ec iw  ołtarza pod wnivseiem do i: '  • ji i* . .  ̂ częścią z drzewa, znayduie sie iedna 7
k a p l i c y  zn a y d u ie  się kaz a l n ic a  p i e k n e y  ro-  n a v w i e k ^  nt. i ,u nfir , v  - a , * 8 y  na y w ię k s / . y eh  k o m o r ,  t a k  zw a na  Mic ha ł o -
bo >. W . z y s . k o . o  s z t u k a  w y k s z t a łc i ł a  z t n t a y  „ ł h y „ a i ,  s i ,  J 0 .

o . o soby  wszys tk ie  , ,  pos t . c i ,  , y  g p r „ i c z „ . s„ , h , , ’ t o  .  k o Z z ,  U .
o z d o b y  gostov\ne d o la d  w ca łośc i  7 a r i i .

cho wu ią .  J e d e n  z dv\óch f i la rów s k l e p i "  ^  ^

n ie  k a p l i c y  dźwiga jących,  p ?k ł  ' n a  dwie  90 W ó w ^ H e ' n a  w ^ ’ ^

ceęści  w k i e r u n k u  p o d ł u ż n y m ;  m u s i a n o  Forma ls t e^ n  a r be i t  G ł  P  ' ^  " " " T ' 11
g o  za te m Żelaznem! śc i sną ć  o b r ęc za m i  _  7wa ® 1  , G i t b < e y j e s t  r o b o t a

N a d c w  i n t e r e s s u i , c e m  i c ^ a t c h e  p ^ z e  .»«*■ " '*>•

n i e y s c c  k o m o r ,  ł t e„ , ów z w a m . z w y k t i t e  w „ ie-y s i ę  r ó s „ ;  •* o ! ’ ’ "  “ m  ° J
zielone'y soli.  J e s t  to  o g r o m n a  24 k r o k i  !  .  Y ^ k s ' e ’ for .

O ł u g . ,  •  23 sz e ro ka  sala' ,  w któ,  c y  r n l o  7 ^  8 •  « « « - .
n o  p o d ł o g ę  2 desek  O d n r * *  n a z y w a j ą  .e w m . e y s c u  b a ł w a n a m i .  O d -
le i i n n e  o c h o t y  w  P . , ai3 Iu b a * pada jące  p r z y  o b r a b i a n i u  k a w a ł k i  s o l i ,
_ n e  o c h o t y  w  czas , e__nroc7ly , t o ś c i , cz y i :  o k r u c h y  p a k u i ą  w b ec zk i  z w a n e  so -

1 T '‘ » •«»*«*  w « > ,  5 cc,
f f " . . * !  m ń i c y s z e  czyl i  ‘ p i ł i o -uil. ././<? p j  Ojuncus. Wyznam szczerze iz l o w k l  2 o p n t  RH ^

W t e n c z a s  k r e w  s ię  w e  m n i e  ś c i ę ł a ;  w i l i e  „ K I  ■ N ®
przysposobien ia  do tego pogrzebania  Sywcem i -  1 -W l n n >’c h  m i e y s c a c h ,  w i -

w°Wbym:*igby ł .w tćy ? ,el,8jm y . t r z e t * SP ° sób  o b r a b i a n i a  soli .
rzeczv . i f f ?  !ef °  lr’ley«ca *naydoW»ć,ale P' 0/Saciz;f ą  t u  śc i any  s o ln e  za p o m o c ą  p r o .

było  L g r z a S  s i e l v  P0SUn,?,e b ' * . V ' VZoh* ’ C°  WZ<iła£ się k o r y t a -
g r o b u .  f. ;) w c e m  i „ s t ą p i ć  d o  t e g o  t z e -  R z ą d  A u s t r y a c k i  b a r d z o  t r o s k l i w i e

um k a  o g ł a s z a n i a  s z c z e g ó ł ó w ,  z  k t ó r y c h .
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b y  (3 ko p a l n ia ch  yVielickich S t a łys tyczne r  
Wiadomośc i  tw o rz y ć  się m o g ł y ,  Jle je­
d n a k  Z r a p p ó r l u ,  o k tó ry m  u y z e y  mówi« 
l i śm y , ókaZuie  s ię ,  ze 6 ci czasu’ odkrycial 
salin w y d o b y t o  z nich 550 m i l i on ów  c e n ­
tn a r ó w  soli.  W dawn ie ys zyc h  czasach 
w y d o b y w a n o  o k o ł o  6 0 0 ,0 0 0  cent .  *, rząd 
Aus t ry ack i  p o s u n ą ł  tę ilość w r. 1807 do 
1 ,062 ,3 27 , - a w 1S 08 r. doch o d z i ł a  ona do  
ł J2(18 , 9 ,?6 cen t . — ■ W r.  18 0 9 ,  po w y z n a ­
czeniu  n a g r o d y  przez rząd Aus t ryac ki  zd 
większą ieszcze p ro d u k ć y ę ,  w y d o b y t o  centt  
;1 , 7 0 0 ,0 0 0 .  Koszta  p r o d n k c y y n e  z pol i ­
czeniem a d m i n i s t r a c y j n y c h  i wsze lk ich  
i n n y c h  Wydatkó w w r. 1807 w yn o s i ły  2 7-  ̂
gray carów w papierowe'y m o n e c i e ,  w r* 
żaś 1 80S podniosły ś iędo 3S g r a jc a r ó w  ód 
cen tna ra  s o l i . —— ( D o k o ń c z e n i e  nastąpi;)

ni.
W Ą S i BRODA

B a . t k a  K n i ą ź s i n a : .  
iF y ic td  ż 3go Tomu p ism  iegó.

W y d a n ia  F . S . D m ochow skiego;
Co raz  u t rac i  P r z y r o d a  (\J ,
Nie poprawi  tego moda.

D ł u g o  w pr z y m ie rz u  i spó l ney  ozdobie 
Dwa  Ust sąsiady panowały  sobie;
P raw a  cito'waiąc pr zyr odz one  cz łeku;

Z różnicą  i płci  i wieku.
Poczesna  Broda  ochraniając  licć,

Szeroko  wolne ciągnęła gran ice ,
Ku ło n  U idąc od skroni:

A czego t y l k o  B z ą d k  w i t n ą c j  szuka,
Cześć ie'y s łuży ła ,  szacunek,  nauka.

Młodość  się przed  nią u k ło n i ,
Doda  p o w ad z e  ie'.y Sztuka 

Wdzięków i Woni;
S u ty  wąs żatefh na brodz i e  polegał .
A gdy  z" nią t rzyma,  gdy ra d y  ie'y s łucha  , 
•Pierzyslym wzrostem swobodnie  wybie ga ł

Od  ucha ry cer z  do ucha ;
Ale; iak bywa na świecie;
R yce rz  staie się z uchwały ;

Sk o ro  powagę maci rząd niedbały* 7
. Na  jednym iakoś bankiecie,

< j )  N a t u ra*.

Gdy iedne'y gębie pospo łu /
J pokarm idzie i t r unek  tt stołu;  .
Brodzie się t y lko  z o ćhydą dos ta n ie j  

Co z wąsa na niąuk-irne.
Chycholk i ,  ża r ty  i śmiechy 

„ J ę ły  ią równać do wdechy 
Wąs  się nadą ł ,  skrzywi  broda;

Aż tu panienka  od svyiczey nowości;.
Hoża panienka i m łoda ;: w
DocżegO rzekła  te złości?
Ja was pogodzę, ią Moda;

Zeby skład tw arzy  nieco rozweselić.
T rz e b a  was t rochę  Oddzielić.
Wiek się dzisieyśzy przekrzesa ł ;  
S ta rodawna Brodo miła!
Zbyteś koHopie puściła:

Za cóż to ciebie grzebień  nie ucźeśał  ? 
Dzikaś ńadto i suro vt a..
K u  pOwabnieysze j  Ozdobie'
Ja wam us łużyć  gotowa ! j
Będzie to w niilszym sposobie'
Wąs sam sobie; Broda sobie.

R z e k ła  j chwyci misterne nożyczki ;  
P rz y łu d e  włosy  obstrzy g  ić zacznie ś 
Ods łon i  Usta; odkry ie  polidżki;

Ale zawsze coś dz iwacznie;
L u b  czerkiesko,  lub opaczhiei 
l i o y u a  yv p rz em ys ły  gosposia 

i nny m  c o ś  ksz ta ł tem c o  r d z  osądzi:
Ale jakkolwiek tę Brodę  u r z ą d z i  
T ó  iak ti capa tO iak u  Łosia;

Intość iak błądzi;  t ak  błądzi:
-Wąsa po ca łym rozszerzy p o l i c z k u ;
A b r ó d k ę  ty lk o  z o s t aw i  w i ę zyc zku *
Pfi  i na  cóż; rzecze, i to zdało się?
A b y  tyrrt śmiechu nie budzić obraZfeth;

Ostrem go  spędzi żelazem.
Usiadłszy potem moda na nosić;

Ź e  Z W y k ł y m  sob i e  p r z e k ą s e m ;
Objęła rządy nad Wąsem;

Pai t i ;  co ttmie wszystko zwyciężyć;
Jęła gó  kręcić ; muskać,  s t r z y d z ;  węzjć^ 

Dwór ui ąc  Zobie  ż p n p l ą s e m ;
NiOsąc ie'y t r y u m f  ze swoie'y sZydności 
Mhsia ł  na wszystko iunaezek pozwolić;  
Aż się u p r z y k r z y  ta p raca ieyttiościi 
S pazm y ią chwycą; i każe go zgolić*

I cóż się s t a ł o ?
Ćjwrhąż; dziś baba; Hi s tary  ni młody; 
Dla  tego,  że się tak modzie ubrda ło  j , 

Zos ta ł  bez wąsa i brody*


